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Dziennik dla wszystkich illustrowany.
„ G o n ie c 44 i „ I s k r a 1-4 wychodzą każde po dwa razy na miesiąc w czwartki — razem cztery razy. P re n u m era ta  n a  obydwa pism a  wynosi tak 
w miejscu, jak  i na prowincji  kwarta ln ie  2 złr. , półrocznie  4 złr.,  rocznie 8 złr .  W  poznańskiem i w N iemczech 16 marek rocznie, we F ranc ji  i innych 
kra jach ,  oraz w Am eryce północnej 20 franków (4 dolary);  rocznie w Ameryce południowej, w lłrazylj i ,  Austra l j i  i innych kra jach  zaoceanowyeh 
25 franków — stosunkowo na kw ar ta ł  i pół roku. Z a  ogłoszenia opłaca się 8 et. za wiersz drobnem pismem, lub za jego miejsce. O pła ta  od ogłoszeń 
większych stosownie do umowy. Z a  g ran icą  ogłoszenia przyjm ują  wszystkie b iura  ogłoszeń. P re n u m era tę  i wszelkie nalcżytości przesełać  najdogodniej 
p rzekazami pocztowymi, lub w lis tach  rekomendowanych, albo p ien iężnych:  do A d m in istr a c ji  „ G o ń c a 44 i  „ I s k r y 44 w e L w ow ie, u lica  
K r a s z e w s k ie g o  1. 3 3 .  Z Ameryki najdogodniej przesełać p renumeratę  dolarami papierowymi w listach rekomendowanych. L is ty  powinny być 
frankowane. Num era  odnoszą się zawsze do m ieszkan ia  każdego miejscowego prenum era to ra .  Ża  odnoszenie do m ieszkania  numerów, dop łaca  się

roznosicielowi drobną kwutę co miesiąc.

W łaściciel i  naczelny re d a k to r: M . D . C h a m sk i.

A N  H R A B I A A R N O W S K I

Marszałek Sejmu krajowego Galicji, Lodomerji z Wielkiem Ks. Krakowskiem.
( Patrz artykuł p. t. »Nowy Sejm polski w Galicji* ).
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O (1 A d m i n i s t r a c j i .

Szanownych pp. abonentów zalegających 
w prenum eracie, prosimy usilnie o odnowienie 
bieżącej i zalegającej prenum eraty, gdyż za­
ległości tak ie  są dla wydawnictwa bardzo ucią­
żliwe i po prostu krzyw dę jego interesom 
w yrządzają. Zw racam y też bliższą uwagę pp. 
prenum eratorów  w Ameryce zam ieszkałych i 
prosimy ich o odsełanie zaległej prenum eraty, 
bo osobna z nimi korespondencja je s t kosztowna.

W szelkie pieniężne należytości p rz sełać 
należy w liście rekomendowanym, lub przeka­
zem pocztowym do Administracji „G o ń ca” 
i „ Is k r y ” we Lwowie ul. Kraszewskiego 
liczba 23.

N o w y  S e  ni polski w  G alicii.
t  U I

Przy rozpoczęciu nowej kadencji sejmo­
wej, która trwać będzie przez lat sześć, 
podajemy wizerunek marszałka sejmowego, 
J a n a  br. Tarnowskiego, którego ponownie 
Najjaśniejszy Pan z pomiędzy posłów na tę 
zaszczytną godność, powołał. Nie piszemy, 
ani życiorysu obecnego marszałka sejmu, 
ani też uważamy za stosowne dawać nanki 
i wskazówki, co sejm ma robić, a czego ro­
bić nie powinien. My należymy do tych pu­
blicystów, którzy przedewszystkiem w pracy 
ludzi publicznych, szukają dobrej wiary, a 
gdy ta jest, to chociażby przekonania ich 
różniły się od naszych, nigdy to w nas nie 
zmieni, ani szacunku, ani uznania. Co sejm 
ma robić, nad czem radzić —  niech się sam 
rozejrzy po kraju, niech popatrzy w serce 
i do głowy polskiego społeczeństwa, a bardzo 
łatwo zorjentuje się, któremi drogami iść 
powinien. Fizjognomja nowego sejmu, jak 
wiadomo, zmieniła się z gruntu. Około stu 
posłów wybrano nowych, a pomiędzy nimi 
bardzo wielu je s t  takich, którzy nigdy w sej­
mie nie zasiadali. Przybywają więc do sejmu 
nowi ludzie, a z nimi nowe siły, odmienne 
temperamentu, może inne poglądj na sprawy 
publiczne i życie — i przybywa także z nimi 
owa świeżość i raźność, właściwa zawsze 
tym, którzy po raz pierwszy w życiu imają 
się pracy publicznej o szerszym stylu. Czy 
to wszystko przyniesie dotykalne korzyści, 
czy nowe siły dadzą się zużytkować i, czy 
będą istotne starania, aby były zużytko­
wane — czy społeczeństwo polskie będzie 
miało z ich pracy pożytek, czy też może 
ubytek — to pokaże niedaleka p rzysz łość . . 
Przesądzać jej nie chcemy, a żywimy na­
dzieję, że będzie lepiej, ja k  było i, że ogólna 
sytuacja polityczna w świecie, jedynemu 
sejmowi polskiemu, otworzyć powinna oczj 
nie na jedno, objaśnić bardzo wiele i zwra­
cać błąkające się nieraz po manowcach po­
glądy doktrynerskie na właściwe i zdrowe 
drogi, prowadzące nas do lepszej narodowej 
przyszłości, do naszych ideałów narodowych.

Ta droga, jes t  dziś aż nadto dobrze 
znana dla zdrowej polityki polskiej. W ym a­
gać trzeba wszystkiego od rządu, co w gra­
nicach ustawy państwowej nam się należy — 
ale pamiętać o tern, że to, co zrobimy dla 
tronu cesarza i króla Franciszka Józefa i 
dla skonsolidowania sił inonarchji austry- 
jackiej — robimy dla siebie, robimy dla 
Polski...

O b jaśn ień  b liższych  chyba n ie po trzeba.

Jan  hr. Tarnowski, noszący jedno z n a j ­
sympatyczniejszych, historycznych nazwisk, 
w ubiegłej sesji sejmowej, na wysokim urzę­

dzie marszałka krajowego, dał dowody wiel­
kiego rozumu, taktu, sympatycznej pobłażli­
wości i szczerego, a żywego udziału w tej 
pracy publicznej, której je s t  kierownikiem. 
Wszystkie stronnictwa w sejmie, nawet ta 
garstka nieprzejednanych rusinów, otaczają 
m arszałka prawdziwym szacunkiem i uwiel­
biają jego bezstronność i gotowość.

Przy rozpoczynającej się tedy nowej 
sesji sejmowej, zaszczycając pismo nasze 
wizerunkiem dostojnego marszałka, życzymy 
sejmowi pod jego kierownikiem, jak najwię­
cej owoców z tej pracy parlamentarnej dla 
społeczeństwa polskiego.

Nadmieniamy tu jeszcze, że w dalszym 
ciągu pomieszczać będziemy portrety innych 
posłów z odpowiednimi artykułami.

O d  r ę k i .
== B urza w szklance wody...
Taki chyba ty tu ł byłby najwłaściwszy dla 

ukończonego w zeszłym tygodniu procesu o za ­
wiązywaniu tajnych tow arzystw , k tóry  się to ­
czył we Lwowie przed zwykłym trybnnałem, 
W yrok, jak  wiadomo z pism codziennych, z wy­
jątkiem  p. Kozłowskiego skazanego na 14 dni. 
aresztu , uwolnił wszystkich dlatego, że nie 
znaleziono dostatecznych dowodów na po tw ier­
dzenie tego, co im oskarżenie zarzucało.

Od początku rozpoczęcia się tej sprawy 
byliśmy przekonani, że to nastąpi, co nas tą­
piło... Studenckie to roboty, właściwie, zabawy, 
nie bez pewnej szlachetnej barw y, które n a j­
więcej w rezultacie 3zkody przynoszą baw ią­
cym się...{■_

Wobec, jednak, naszych politycznych s to ­
sunków,. cała ta  aw antura „spiskow ców ', prawie 
przygnębiające robi wrażenie. .A n i dia mło­
dzieży, ani dla nikogo nie tędy  droga do... 
Polski...

■Jeden z oskarżonych, nie młodzieniec, lecz 
trzydziestokilkoletn i mężczyzna, p. W ysłouch, 
współwłaściciel „K nrje ra  Lwowskiego" i w y­
dawca ludowego pisma „Przyjaciel ludu“ , bro­
niąc się, między inneini mówił, dlaczego się 
młodzież ruszą’%, że pragnie lud obudzić i po­
wołać do życia publicznego...

Mybyśmy woleli, żeby się młodzież nie 
„ ru sza ła" , lecz szła pewnym i zdrowym kro- 
wym krokiem , & g d y  przyjdzie czas, aby s ta ­
nęła pod inną chorągwią,- nie na barykadach 
socjalistycznych teoryj i prak tyk ... • Co zaś do 
„budzenia ludu" —  radzim y z tein ostrożnie... 
N ie umiejętne i raptow ne budzenie, je s t nie­
bezpieczne —  najprzód może być złapany za 
łeb ten, co budzi... W  życiu społeczeństw suu 
nie ma — nie b%dzić trzeba, tylko krzepić 
ducha, aby o trząsł się z tego, co do niego uie 
należy — ale d^ teg« nie dochodzi się wpaje- 
niem nienawiści w głowę i w serce człowieka 
i nie robi się 'te g o  zwłaszcza, gdy się je s t 
p r z y j a c i e l e m  l u d n . . .

== Nową klinikę chirurgiczną w K ra k o ­
wie „tw orzono ...1

Na tę  uroczystość zjechał pan m inister 
oświecenia dr. G autsch i pau nam iestnik. U ro­
czystości otw arcia m: ała charak ter poważny i 
naukowy. Poświęcenia dopełnił książę biskup 
krakow ski ks. D unajewski. K w estja budowy 
tej k lin ik i poróżniła niedawno dra M ikulicza 
z władzam i tak , ze' profesor opuścił uniw ersy­
te t krakow ski i przeniósł się do Królewca. 
Na tę samą kated rę  w stąpił rozgłośnej sławy 
i głębokiej nauki dr. R ydyger, k tó ry  też bu­
dowę nowej kliniki doprowadził do skutku. 
Czy nowo zbudowana klinika pod względem 
technicznym odpowie ua długo wszystkim wyma­
ganiom nowoczesnej nauki lekarskiej, tego nie 
wiemy, zwłaszcza, że u nas często prelimino­
wane koszta paraliżują najlepsze chęci i zdol­
ności wykonawców, ale, że pod kierownictwem 
takiego znakomitego, dzielnego profesora i leka­
rza  głębokiej nauki, jakim  je s t dr. Rydyger, 
krakow ska klinika chirurgiczna pod względem 
lekarskim  i nauKowym, będzie sta ła  na pierw-

szorzędnem stanow isku enropejskiem, to nie 
nlega wątpliwości, bo dr. R ydyger obok szero­
kiej, specjalnej wiedzy lekarskiej, ożywiony je s t 
najwzniośie.iszemi uczuciami polskiego pa trjo - 
tyzmn, czego poprzednikowi dra R ydygera b ra ­
kło, bo p. Miknlicz nie je s t  polakiem i właściwie 
do żadnej narodowości nie należy, a przez żonę 
niemkę ciągnie do państw a „bojaźni bożej", 
gdzie, jak  wiadomo nie brak  lndzi nauki i mę­
żów stanu zalecających nowoczesne lndożerstwo.

Budowy k lin ik i dokonał z wielkim ta le n ­
tem inżynier p. Sare. Gmach przedstaw ia się 
wspaniale, a w ew nątrz urządzony je s t  podług 
potrzeb nowoczesnej nauki.

=  A więc pijm y!...

Używanie alkoholu uważa się powszechnie 
za bardzo szkodliwe dla naszego organizm u, 
w rzeczywistości zaś mierne używanie tego 
trunku, działa ua człowieka bardzo korzystnie. 
A ngielska akadem ja medyczna „B ritisch Me- 
dical A ssociation" poleciła specjalnej komisji 
przeprowadzić badania nad trzem a kategorjam : 
ludzi, a mianowicie takim i, k tórzy  nie piją 
wcale, takim i, k tórzy  piją umiarkowanie i, nad­
używającymi napojów. Komisja przeprow adziła 
badania swoje na 4 .234  wypadkami śmierci 
i zdała  sprawozdanie, w którem  dzieli ludność 
nie na 3, lecz na 5 kategoryj. Ci, k tórzy  wcale 
nie pili dożyli przeciętnie 51 la t i 22 dui ; 
ci, k tórzy  używ ali spiry tualiów  umiarkowanie 
żyli la t 63 i 13 du i; ci, k tórzy pili nieoględnie 
bez zam iaru upijania się żyli la t 59 i 67 dui ; 
zwyczajni zaś pijacy żyli la t  53 i 13 dui. 
Okazuje się z tego, że najdłużej żyli tacy, 
k tórzy używali alkoholu umiarkowanie, a nie 
pijący wcale żyli najkrócej, po nich zaś n a ­
stępna:. miejsce zajmowali pijacy nałogowi. —

A  więc pijmy ! !

Ż elazny kościół.

Sław ny inżynier Eiffel w ystaw iw szy ż e ­
lazną wieżę na polu marsowem w P aryżu  
stw orzył w budownictwie zupełnie nową erę 
Dotychczas, bowiem, nie widzieliśmy żadnego 
budynku., któryby był zbudowany li tylko z że­
laza. P ierw szy krok ne tern polu zrobił Eiffel, 
k tó ry  w krótkim  czasie znalazł wielu n aś la ­
dowców. Belgijskie Tow arzystwo robót p u b li­
cznych w Binche (H enaegau) wybudowało 
kościół z żelaza w czystym  stylu gotyckim  
i stworzyło przez to arcydzieło, które w naj­
dalszych sferach wywołało niezwykły podziw. 
Kościół ten je s t przeznaczony dla parafji N otre 
Dam del Carm en w Manili na wyspie Lucon, 
największej z wysp F ilipińskich i po długich, 
starannych  studjach w ten sposób skonstato­
wany, iż je s t w stanie najsilniejsze trzęsienie 
ziemi wytrzym ać. D ługość tego kościoła w y­
nosi 54 m., szerokość 22 m., wysokość 20 m. 
i je s t ozdobiony dwiema pięknemi wieżam. 
50  m. wysokości.

=  Podatek  na pijaków.

W  A nglji w ysilają się na sposoby po­
w strzym ania wybryków pijaństw a. M iędzy in- 
nemi, uchwalono, żeby każdy, kto chce pijać 
wódkę, obowiązany był wykupić sobie —  pa­
te n t na pijaka P a te n t tak i, czy pozwolenie 
na używ anie napojów sp iry tu a ln y ch , w yda­
wałby m ag istra t, za opłatą 1j2 fun ta sz te r-  
linga na rok. Szynkarzowi nie wolno byłoby 
sprzedać jednego kieliszka gościowi, k tóry  się 
patentem  pijackim nie w ylegitym uje. P ro je k to ­
dawcy m ają nadzieję, że gdyby środek ten 
wprowadzony został w użycie, liczba pijaków 
zmniejszyłaby się o połowę.

Jak b y  tam  było w Londynie —  nie wiem, 
ale n. p. u nas we Lwowie pijaństwo by się, 
co praw da, nie zmniejszyło, ale za to docnody 
m ag istratu  wzrosłyby ogromnie...

P rześw ietny m ag istra t lwowski, może r a ­
czy o tem pomyśleć... Lwów ma ta k ą  masę 
„patentow anych" szynków — czemnby nie 
mógł posiadać, p a t e n t o w a n y c h  pijaków ?



Złowroga piękność.
P rzek ład  z angielskiego E .  H .

p rze z  a u to rkę  „M iło ść  jeg o  ży c ia “.

ROZDZIAŁ I.

Telegram wielkiej wagi.

„Od Piotra Jac-quemart, prefekta policji 
w Paryżu, do pana Dave Davereux’go, Corl- 
ton, w Londynie. Proszę przybyć, dla skon­
statowania osobistości trupa znalezionego 
w Sekwanie. List pod adresem pańskim 
znaleziono w kieszeni nieboszczyka".

W piękny, słoneczny dzień czerwcowy, 
po p o łu d n iu , oddano powyższy telegram 
odźwiernemu pewnego domu w Londynie, 
a on doręczył go służącemu, aby go zaniósł 
panu.

—  Nie wiem, czy pan jest u siebie, — 
rzekł Dżon T hom as ,  wzruszając ramio­
nami •— Nigdy człowiek nie wie na pewno, 
czy można go zastać, lub nie — taki jest  
oryginał.

Z tern wszystkiem, chociaż ludzi spo­
kojnych nie trwożą już dziś telegramy, Dżon 
Thomas nie bawił się dłużej daremną ga­
daniną, lecz zabrał się do spełnienia zlece­
nia, które mu dano i poszedł szukać pana 
Devereux’go.

Najprzód udał się do drzwi biblioteki 
i zapukał lekko. Domyślność jego uwień­
czona została pomyślnym skutkiem, ponie­
waż czysty, łagodny głos odpowiedział mu : 
„można wejść! — i Dżon Thomas oddał 
telegram młodemu człowiekowi, bardzo pię­
knej i arystokratycznej powierzchowności, 
czytającemu w wygodnym fotelu „Hora- 
cjusza".

—  T e leg ram ?  D ziękuję ,  — rzekł pan 
Devereux obojętn ie , i przewrócił następu­
jącą kartkę książki, nie zwracając uwagi na 
małą kopertę.

Lecz po chwili odłożył na bok „Hora- 
cjusza" i wziął do rąk depeszę.

—  Z P a r y ż a ! — szepnął, rozwijając ją 
szybko. — Cóż tam znowu ?

Nie skończył rozpoczętego zdania. J e ­
dnym rzutem bystrych , błękitnych oczów 
ogarnął parę wierszy i tłumiąc krzyk ze­
rwał się z krzesła na równe nogi, a białe 
palce, leżące niedbale na kartkach książki, 
zacisnęły się nerwowo, jakby w przedśmier­
tnym kurczu.

—  Perciyal C larem ont!
Imię to wyrwało się z drżących ust 

młodzieńca, niby eeho myśli z dawna tkwią­
cej w mózgu, — przez chwilę stał bez ruchu, 
jakby sparaliżowany straszliwem wstrząśnie- 
niem, pod wpływem głębokiego przekonania, 
jakie w nim obudził ten krótki, złowieszczy 
telegram, zawierający w kilku wyrazach t ra ­
giczną historję całego życia. Lecz trwało to 
zaledwie jedno oka mgnienie. W minutę 
potem Dave Davereux rzucił się ku drzwiom 
i wpadł do swej sypialni.

—  E l l i s ie ! — zawołał gwałtownie na 
zdumionego służącego, — dziś w nocy mu­
szę być w Calais. Przeczytaj ten telegram. 
Za godzinę wyruszam, żeby się nie spóźnić 
na  parostatek.

E l l is ,  pozostający w usługach swego 
pana od czasu, gdy ten wyszedł z uniwer­
sytetu, nie potrzebował dalszych wskazó­
wek. W półtory godziny później, Dave De- 
vereux pospiesznym pociągiem pędził już 
ku Duwrowi.

Wydobyte z wody ciało anglika, zło­
żone w „Morgue" służyło za przedmiot 
ciekawości publicznpj i dawało powód do 
tysiąca przypuszczeń: jakie zbrodnie, lub 
cierpienia skłouić mogły tego majętnego 
człowieka, w samym kwiecie wieku, do ta r ­
gnięcia się na życie własne. Ubiór jego był 
z najwytworniejszego m aterja łu , a bielizna 
z najcieńszego płótna. Rysy świadczyły wy­
raźnie, że pochodził z krwi szlachetnej, a 
delikatne, wypieszczone ręce, nie znały cięż­
kiej pracy.

Topielca wydobyto z Sekwany poprze­
dniej nocy, w pobliżu Pont-Royal. Prócz 
listu zaadresowanego do pana Devereux’go, 
nie znaleziono przy nim żadnych przedmio­
tów, mogących posłużyć za wskazówkę, nikt 
też ze służby policyjnej rysów jego przy­
pomnieć sobie nie umiał. Anglik był wido­
cznie obcym przybyszem w Paryżu, list też 
nie objaśniał o niczem, ponieważ był bez 
podpisu. Jedno tylko wnosić z niego było 
można, — że w chwili, gdy go zmarły pisał, 
nie myślał o sam obójstw ie! Czyżby zatem 
miało to być zabójstwo?

Dave Devereux przybył i wpatrzył się 
w tę niemą twarz, która go już nigdy uśmie­
chem powitać nie miała.

Ci dwaj ludzie byli przyjaciółmi, cho­
ciaż rozłączonymi od lat przeszło dziesięciu. 
Dave Davereux był młodym chłopcem, gdy 
po raz pierwszy spotkał Clareraonta Perci- 
vala i pomiędzy mężczyzną, a młodzieńcem 
zawiązało się jed n e  z tych rzadkich, gorą­
cych uczuć przyjaźni, która tem większą 
odznacza się potęgą, że do niezwykłych na­
leży wyjątków.

Niebu tylko wiadomo, jak  silnie mło­
de , namiętne serce Devereux’go kochało 
tego człowieka, który teraz leżał przed nim 
bez życia.

Widzieli się po raz ostatni przed pię­
ciu laty i odtąd Claremont, ani jednem sło­
wem nie dał przyjacielowi znać o sobie, tak, 
iż Dawe zaczął się utwierdzać w przekona­
n iu , że go już nie ma na świecie. Kochał 
go, jednak, zawsze stale i gorąco. I  trzebaż 
było przekonać się, że po tylu latach roz­
łąki i milczenia, ten człowiek tak mu drogi 
i blizki żył,  a zmarł dopiero przed dwoma 
dniami — w tak okropny sposób!

Skoro tylko dopełniono formalności pra­
wnych, pan Piotr Jacąuemart, oddał Deve- 
reux’mu list znaleziony przy zmarłym, który, 
jak  się zdawało, nieboszczyk miał zamiar 
odesłać na pocztę. Była to odezwa dziwnie 
zagadkowa, dowodząca, że piszący ją  znaj­
dował sie w niezwykle wzburzonym stanie 
umysłu.

„Przyjacielu — więcej, niż bracie, jeśli 
mi jeszcze wolno odzywać się do ciebie 
w ten sposób — jeśli możesz, pomyśl o 
mnie z litością. Odpowiedz mi spiesznie, 
gdyż nie odważę się zgłosić do ciebie, jeśli 
się nie dowiem, że twoje serce jeszcze mi 
przebaczyć może. Dlaczego milczałem lat 
ty le?  Czemu cię zaniedbałem ? Ponieważ 
nie śmiałem spojrzeć ci w o czy ; nie byłem 
w stanie znieść tego , aby w obec ciebie 
ukazać się tak nikczemnym i nisko upadłym 
człowiekiem, jakim jestem od dawna. Nie 
potrzebuję ci mówić, że szatanem popycha­
jącym mnie do podwójnej zdrady, była ko­
bieta. Znasz ją  : słyszałeś, że się odzywałem
0 niej — potępiając j ą  wówczas, chociaż 
mnie porywała i zachwycała jej piękność. 
Przez nią straciłem wszystko — majatek
1 honor.
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„Daremnie byłoby w liście rozwodzić 
się o tem więcej; dość ci wiadomo na te ­
raz, abyś mógł usprawiedliwić moje milcze­
nie. Nie mogłem zrzucić kajdan, które mnie 
k rępow ały ; nie byłem w stanie uścisnąć 
twej ręki, obawiając się, że spotkam twój 
wzrok i przeczytam w nim litość nad upad­
kiem moim, — a tego znieśćbym nie zdołał. 
Lecz obecnie nastąpiło p rzebudzen ie ; teraz 
przynajmniej mogę się starać wynagrodzić 
złe, chociaż nie w mojej mocy cofnąć prze­
szłość. Je s t  istota daleko więcej od ciebie 
nawet skrzywdzona... Lecz nie mogę pisać 
dłużej. Powiedz, czy mi pozwolisz przybyć 
do siebie i błagać, żebrać o przebaczenie?"

Oczy Devereux’go suche były w tej 
chw ili ,  chociaż byłby p ragnął krwawemi 
zapłakać łzami. Przebaczenia ! O, czyż ten 
przyjaciel jedyny, dla którego Dave byłby 
gotów sto razy poświęcić życie, potrzebował 
błagać go o n ie?  Lecz pomimo młodości 
swojej, zdołał ukryć gwałtowną boleść i spo­
kojnie odpowiadał na zadawane pytania.

Zmarły był to pan Percival Claremont, 
anglik bardzo majętny, z dobrej pochodzący 
rodziny. Devereux nie wiedział o kim w liście 
napomykał nieboszczyk. Nie był w stanie 
żadnego rzucić światła na okoliczności, które 
spowodowały śmierć pana Claremonta. Nie 
odpierał uwagi jednego  z urzędników poli­
cyjnych, który rzekł, iż zmarły pisząc list 
wuadomy, zdawał się nie mieć zamiaru od­
bierania sobie życia, lecz zapewnie powziął 
go później. Prosił tyko, aby mu pozwolono 
zabrać ciało przyjaciela do Auglji, czego mu 
też nie wzbraniano.

Nie wiedzieć o kim wspomniał zm arły?  
Devereux aż nadto dobrze wiedział o tem, 
lecz tajemnicę zachował w sercu. Chciał, 
aby nie obca, tylko jego własna ręka po­
mściła śmierć Percivala.

Nie zniósł się nawet z najbliższą ro­
dziną zmarłego, lecz ciało odwieść kazał do 
siebie, do Carltonu. Tego samego wieczora, 
posłał wiernego Ellisa na ulicę Cavendish 
po sławnego lekarza Gifforda West, a o tem 
co zaszło w samotnym pokoju, mr. West nie 
wspomniał potem, ani słowa.

W parę dni później, Percivala C lare­
monta złożono do grobu na cmentarzu ro­
dzinnej wioski, w dzikiej okolicy Kornwalji, 
pogrzeb odbył się w nocy, a na nim był 
obecnym tylko Dave Devereux i daleki k re ­
wny nieboszczyka.

Claremont, chociaż należał do rodziny 
właścicieli ziemskich, był synem młodszego 
syna; głową ich rodu był daleki krewny, a 
majątek osobisty, jaki posiadał, dostał mu 
się drogą spadku. Z tego majątku mało co 
obecnie zosta ło ; o tę cząstkę dopomniał się 
daleki krewny, a że bliższych nie było spad­
kobierców, otrzymał ją  bez trudności.

Nie pozostało żadnego te s ta m e n tu , a 
Devereux, tak namiętnie kochający niegdyś 
zmarłego — przechowujący dotąd to uczu­
cie w duszy —  jako jedyną pamiątkę, otrzy­
mał list znaleziony przy samobójcy.

Czy Percival Claremont był samobójcą ?

ROZDZIAŁ II .

Gość Estery Ransome.

Wielkie zwierciadła liczne światła od­
bijają; wrszędzie jaśnieją  bogate porpurowe 
ze złotem draperje, puszyste kobierce ró- 
żnobarwnemi usiane kw ia tam i; drogie ko­
ronkowe firanki fałdują się u okien, przez 
któro płynie zapach kwiatów. Słychać miękki 
szelest jedwabnych sukni d am sk ich ; ciche
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szm ery męzkicb i kobiecych głosów i we­
sołe, lecz nie głośne śmiechy, —  wszystko 
to razem tworzy harm onijną  całość, p rzy­
jem n ą  dla oka i ucha.

W  tym salonie, w pięknym domu po­
łożonym w parku M oneeau , zebrało się 
towarzystwo złożone z dwudziestu kilku 
mężczyzn i kobiet, pewnego czerwcowego 
wieczora, nietylko w celu towarzyskiej ro­
zrywki, jak się to na  pozór zdawać mogło 
z żywo prowadzonych rozmów, po większej 
części w najpoprawniejszym francuskim ję ­
zyku; było tam coś... przedstawiającego da­
leko więcej interesu, niż najciekawsza plotka 
o Sarze Bernhardt,  lub najnowsza sztuka 
w teatrze, — a mianowicie, g ra  w karty.

Przypatrzywszy się uważnie towarzy­
stwu, można było dostrzedz, że się z cieka­
wych składa osobistości. Były tara damy, 
dobrze znane w paryzkim beau monde i inne 
z półświatka; pomiędzy mężczyznami znaj­
dowali się prawdziwi eleganci wielkoświa- 
towi, a także artyści, aktorzy etc. A kobiety 
nie należały do rzędu najsłabszych graczów, 
owszem, jak  się to zwykle zdarza, grały na­
miętnie i zapamiętałej nawet, niż mężczyźni.

U jednego z okien, przy małym sto­
liku, z bogatym markizem, aktorką z Opery 
Komicznej i izraelitą bankierem, „przyjacie­
lem" pewnej głośnej piękności, panny N., — 
tak, przynajmniej, 'nieść głosiła, — grała 
w ecartć gospodyni tego prywatnego salonu 
gry, piękna angielka, dobrze znana w Mo­
naco, Baden i wielu innych miejscach, pani 
Estera  Ransome.

Pod tera, przynajmniej, nazwiskiem zna­
no ją  wszędzie; przyjmowano też w dobrej 
na  pozór wierze zapewnienie, że master R an­
some był anglikiem dobrego rodu, który się 
poróżnił z rodziną i przyjaciółmi o to, że 
się ożenił z panną ubogą, ale piękną i wy­
kształconą.

Ten pan Ransome jednak poszedł po­
łączyć się ze swymi przodkami, a pani żyła 
wspaniale i dawała prześliczne wieczorki.

Ludzie niedowierzającego charakteru  
podawali w wątpliwość, czy żył kiedy na 
świecie pan Ransome, ale dowodem jego 
istnienia była córka pani Ransome. Małej 
dziewczynki nie widywano nigdy w salonie 
gry, lecz mówiono, że miało to być niezwy­
kłej urody dziecię.

( C i ą g  dalszy n a s tąp i ) .

W spraw ie dzieiiikarstwA
p o l s k o - a m e r y k a ń s k i e g o .

B estronny  g łos z za  A tlan tyku .

Pod powyższym ty tu łem  otrzymaliśmy list 
z New-Yorku, który liez żadnych uwag z naszej 
s trony zamieszczamy.

Szanowny Panie Redaktorze!
„W  N rze 43. Szanownego Pańskiego p i­

sma, pomieszczony został a r ty k u ł pod napisem : 
„W alk a  wśród polaków w Am eryce", treść 
i tendencja takowego ze strony każdego p ra ­
wego p o la k a -p a tr jo ty , co m ówię, ze strony 
każdego nawet zdrowo, a uczciwie myślącego 
inoziemca, na najzupełniejsze bezwarunkowo 
zasługuje nznanie.

Uznaniu temu właśnie i to w imieniu całej 
in te ligencji polskiej naszej metropolji, k tórej 
b y ć  rzecznikiem  upełnomocnionym, w danym 
raz ie  zaszczyt mi przypadł w udziale, niniej- 
szem dając w yraz, uw ażam  za stosowne, do 
a rty k u łu  wspomnionego i ze swej strony do­
rzucić ulotnych uwag parę. \

D zienikarstw o, w ogóle, je s t ja k  wiadomo 
wyrazem uczuć, potrzeb i dążeń odnośnego 
społeczeństwa. Im  zdrow szą je s t dana spo­
łeczność, im żywiej a silniej bije w niej tętno

życia narodowego, tern żywotniejszem , tern 
żywszem, tern, że tak  rzeknę, zdrowszem je s t 
jego dziennikarstw o, jego prasa.

Czegóż, jednak, żądać możemy i żądać 
mamy prawo od dziennikarstw a polsko-am e­
rykańskiego ?

Jeże li na chwilę choćby, bezstronnem  rzn- 
cimy okiem na żywioły, z jakich  się składa 
ludność polsko-am erykańska, jeżeli wżyć się 
chcemy, ogólnikowo choćby w owe niedorzeczne 
waśnie, zakulisowe in tryg i, nikczemne in sy ­
nuacje, wzajemne obmowy i tern podobne brudy, 
jak ie  wszechwładnie dominują pomiędzy na­
szymi ziomkami za A tlantykiem , z łatwością 
dojdziemy do przekonania, że dziennikarstw o 
tu te jsze, będące, jak  się rzekło, najzupełniej- 
szem odbiciem niskich owych chuci zwierzęcych, 
niemal owych instynktów , oraz poziomych po­
trzeb i pożądań polonji tu tejszo krajowej, 
innem też, jakiem  je s t, m estety , żadną m iarą 
być nie m oże!

Ja k aż  na to ra d a ?  zapytasz sapewnie 
Szanowny Panie.

Jedyną i najskuteczniejszą radą, na ten 
wrzód trapiący nas tak  dotkliwie i kompromi­
tujący godność naszą narodową, nie tylko w obec 
nas samych, ale nadto i w obec inoziemeów, 
byłoby j a w n e  i o t w a r t e  wystąpienie, 
jaw ne i o tw arte potępienie raczej haniebnego 
owego kierunku, jak i wyznaje i jakiem u służy 
dziennikarstw o polsko-am erykańskie. Mniemamy 
i to nie bez zasady, że rzeczą wyczerpujących 
w tej m aterji artykułów , w rodzaju tych jak i 
w „Gońcu" zamieszczonym właśnie został, pro- 
dukowauych od czasu do czasu w najpoczytel- 
niejszych pismach polskich w kraju  otworzyłby 
nareszcie kierownikom tutejszych dzienników 
oczy i zwróciłby ich uwagę na przepaść nad 
jaką, stoją, i na moralne zgorszenie, w jakie 
rozmyślnie w trącili, przez haniebny kierunek, 
liczne koło swych czytelników .

I dla tego w łaśnie, raz jeszcze składając 
Ci Szanowny R edaktorze najszczersze podzię­
kowanie, za zacną inicjatyw ę w tem ważnem 
dziele, przyrzekam  zarazem  do kw estji tej 
w najbliższym  czasie, w sposób bardziej w y­
czerpujący, powrócić".

Pełen głębokiego szacunku

Ig n a c y  P aw łow sk i.

Kronika z tamtego świata.
i.

Trochę wstępu. — N a  czem m i nie zależy. —  
Mościska i Ameryka. — M aszyny do wyda- 
icania gazet. — Kwestja rabinatu we Lwowie.— 
Prośba do „ Ojczyzny“ i do pana Maurycego 

D iam unda. —  Kiełbasa.

W yobrażam  sobie zdziwienie moich współ­
obywateli, gdy czytać będą niniejszą kronikę, 
a pod nią podpis, tego, z którym  się pożegnali 
na wieki. A le, jeśli wiadomo je s t, że są rze ­
czy, o których się filozofom nie śniło, to, o 
ileż je s t ich więcej w głowie „przeciętnego" 
lwowskiego obyw atela, k tóry  płaci naw et re - . 
gularnie podatki i, jako dobry pa trjo ta , pije 
krajow e piwo okocimskie. W ięc, gdym wędro­
wał po galicyjskiej ziemi, wszelkiego rodzaju 
w ykrzyknik i mało mnie obchodziły, a dziś, po­
dróżując z niebieskich szlaków, cóż mnie może 
zależeć na rozdziawionych gębach lu d z k ic h ..

Czy je s t  karą , czy nagrodą, ie  znowu 
pisać mnszę k r o n i k ę  o ludziach wśród k tó ­
rych  tylu je s t  nie piszących 1 nie czytających, 
a najwięcej, podobDo, nie rozumiejących czyta­
nego — niech to pozostanie tajem nicą —  po­
wiedzieć mi wolno tylko, że nie istn ięją  dla 
mnie te raz  przestrzenie i, aby je  przebywać 
nie potrzeba mi do tego, ani wołu, ani konia, 
ani „einszpenerów" lwowskich, ani osła, ani 
wody, ani pary, ani żadnej rzeczy, k tóra waszą 
je s t —  mogę być bez tego wszystkiego w Mo­
ściskach, gdzie jest fabryka fu jar ludzkich, 
i w Milwaukee W is., albo w Chicago Ul., 
gdzie wynaleziono maszyny do wydawania pism 
polskich bez literatów ... Co prawda, nie odzna­
czaliśmy się nigdy zbytnią pomysłowością — 
dziś jeszcze można czytać na polskim afiszu: 
k o m e d j a  o r y g i n a l n i e  n a p i s a n a ,  ja k ­
by to było coś oryginalnego, że polski autor

potrafi pisać oryginalnie —  z tem w szystkiem , 
gdy się wlezie między wrony, można k rak ać , 
ja k  i ony, a gdy los zapędził polaków do 
Am eryki, gdzie, jak  wiadomo, ludzie oddychają 
wynalazkam i i niezadługo zbudują drabinę do 
księżyca —  nic dziwnego, że i rodacy nasi 
w ojczyźnie Edisona, nabrali pomysłowości i 
zam iast litera tów  do pisania gazet, używ ają 
maszynek, których korby kręcą kraw cy, szewcy, 
szynkarze i inni tym  podobni, bardzo porządni 
obywatele, k tó rzy  w „starym  k ra jn " , nie mieli 
czasu nauczyć się g ram atyk i i ortografji pol­
skiej, bo się poświęcali za ojczyznę, albo opę­
dzali się żydom w pocie czoła —  nieprzym ie- 
rzając, ja k  ja  za życia... —  Z tym i żydami 
naszymi, a specjalnie galicyjskim i, to także 
dzieją się ładne rzeczy ... Nazywano mnie „b i­
skupem żydowskim " —  nie gniewałem się o to , 
a naw et robiło mi to  pewnego rodzaju p rzy­
jemność, chociaż wiedziałem , że inni nazywali 
mnie za to żydofilem, a w arszaw ska „Rola" 
i pan Mernnowicz byli przekonani, że baron 
H irsch przeseła mi na mace opłatek m aezary 
w krw i chrześcijańskiego dziecka i przekaz, 
k tó ry  mogę umaczać w kasie każdego banku 
krajowego i nie krajowego —■ więc proszę pań­
stw a, ja  „biskup żydow ski" in partibus semi- 
ticum, zgorszyłem się te raz  lwowską in te li­
gencją żydow ską... B ył rabinem , czy tam 
kaznodzieją izraelickiej gminy postępowej we 
Lwowie, d r  Lówenstein, k tóry  podobno umarł. 
Mówię podobno, nie w idziałem  go tu , bowiem 
jeszcze —  zapewne siedzi dotąd w „ciemnicy," 
bo każdy żyd polski wędrując tu  do nas, 
musi posiedzieć w „ciemnicy" nie za to, że in a­
czej w ierzył, lecz, że na polskiej ziemi żył 
i ty ł, a nie był zawsze w iernym  jej synem... 
W  „ciemnicy" też niema żydów francuskich, 
ani angielskich — są tylko polscy żydzi. — 
Otóż, Loew enstein, nie nmiał dobrze po polsku, 
chociaż pochodził z pr>d L ublina ale, gdy po­
tem trzeba było n ieraz występować z mowami 
polskiemi, syn tłóm aczyl na polski język  s ta ­
remu Loewensteinowi kazan ia i mowy — i cho­
ciaż szło po grudzie, ale szło —  nie można 
przecież było usuw ać ze stanow iska człowieka, 
k tó ry  wszedł na nie w innych stosunkach... 
Dziś m ają obsadzać to stanowisko nowym k a ­
znodzieją. Pauum  izraelitom  zajmującym się 
i decydującym w tej spraw ie zdaje się, że 
spełniają ogromny czyn patrjo tyczny kładąc za 
w arunek, aby nowy kaznodzieja znał dokładdnie 
język  polski. Bardzo pięknie, ale niby, d la ­
czego kaznodzieja, czy tam rabin izraelickiej 
p o s t ę p o w e j  gminy na ziemi polskiej, m u s i  
k o n i e c z n i e  u m i e ć  po n i e m i e c k u ? . . .

Dlaczego rabini izraeliecy np. we Francji 
i w A n g lji, nietylko nieposługują się nie­
mieckim językiem  w służbie bożej, ale nie 
znają go zupełnie ?... D la kogo właściwie, 
u nas mają się odbywać kccania w synagodze 
po niemiecku ? O ile j a  znam Lwów, źydów- 
niemców bywających w bóżnicach, nie ma u nas 
wcale — a ta  g arstk a , co je s t, oprócz w kasę 
w ertheim ow ską, w nic więcej nie w ierzy... 
R ozum iem , że każdy rabin powinien umieć 
doskonale po hebrajsku, tak , ja k  ksiądz nasz 
po łacinie, —  ale, żeby jężyk  niemiecki był 
in teg ralną  częścią wyznania mojżeszowego 
w Polsce —  tegom nigdy nie słyszał, choć 
jestem  „biskupem żydowskim " !... Możeby sza­
nowna redakcja „O jczyzny" była łaskaw a mnie 
objaśnić w te j kw estji, albo wreszcie p. Maurycy 
Diam and, k tóry  oprócz cementu, gołębi i skrzy- 
peów, zajmuje się bardzo gorliw ie sprawam i 
re lig ijn em i: nie goli się i w szabas nie pali 
cygara, chociaż co do kiełbasy —  ma podobno 
odmienne zapatryw an ia*)... —  Zresztą, k ie ł­
basa n nas odgrywa bardzo w ażną rolę... Coby 
to było z naszymi w szystkim i wyborami, żeby 
kiełbasy nie było... Nic więc dziwnego, że 
i wśród żydów, kiełbasa zyskuje obyw atelstw o... 
Mógłbym na cześć kiełbasy napisać w spaniały 
hymn, ale nie chcę odbierać chleba naszym  
domorosłym poetom, k tórzy  pisząc w iersze, na 
wspomnienie kiełbasy nieraz się obliznją, a k u ­
pują j*ł zaw iniętą we w łasne poezje...

Nieboszczyk L am .

*) „Ojczyzna" w takich  sprawach nigdy n ie  
za ję ła  wyraźnego stanowiska, albo się wykręca 
s ianem , albo milczy, albo je s t  n iewyraźną, a  n ie ­

rzadko broni t eg o ,  eo polskie sumienie potępiać 
powinno. P rzyp isek  Redakcji.



V o n  K r a m s t
przez

A u to rkę  „O pow iadań”.

(Ciąg dalszy pa trz  dodatek  do N ru  56 „Iskry",).

V II .

O godzinie pierwszej z południa, zwy­
kle obiadowano w żerdzińskim dworze. — 
Skromna, lecz błyszczącej czystości zastawa, 
była już przygotowaną w należytym porządku 
na stole, w jadalnym pokoju. Skazówka na 
gdańskim zegarze pobiegła już kilka minut 
za pierwszą, a jeszcze nie wnoszono wazy.

— Basiu, ozwał się głos z ganku, do 
którego z jadalni drzwi stały na rozeież 
otwarto — Basiu, która to już godzina ?

—  Po pierwszej proszę pani, odrzekła 
nie młoda, krzątająca się kobieta, po pierw­
szej, a panny Jadwigi jeszcze nie ma.

—  Tylko patrzeć jak nadejdzie, coś ją  
widocznie zatrzymało w ochronie, ozwał się 
z ganku głos drugi. Jak  wróci dawać obiad!

— Panie Nowak, zagadnęła cicbo ta, 
którą nazywano Basią — słyszane to rzeczy? 
że panna Jadw iga spóźnia sie na obiadową 
godzinę, pewnie w tem jes t  racja, ona ma 
tyle na  głowie! ale Franciszek, stary lata­
wiec pozwala sobie tej obrazy domu i po­
rządku, aż mi wstyd — i nie wiem gdzie 
mam podziać oczy... Pędziwiatrzysko już 
na nic teraz nie zważa, a spada coraz to 
niżej.

— Niech pani Dąbrowska nie irytuje 
s i ę ! —  odrzekł Nowak, ot, coś wypadło 
mężowi, że się wt porę nie mógł dostawić; 
zawsze przecie jest pierwszy do stołu.

— Tak, tak, do jedzenia pierwszy, do 
sprośnego bałamuctwa też pierwszy, ale do 
uczciwości, do porządku, do statku, do sza­
nowania ludzkiej cnoty i swego wieicu, to... 
Tu Dąbrowska machnęła gniewnie ręką. —  
Niech go pan nie broni! szkoda poczciwych 
ust pańskich na taką wszeteczność... ot, 
nieszczęśliwą jes tem !

— Co znowu? pan Dąbrowski i do pra­
cy i do zabiegliwości także pierwszy, a 
uczciwym jest ,  tego mu nikt nie zarzuci.

— To mi uczciwość, że nie rabuje i nie 
rozbija na gładkiej d ro d z e ! A cóżbyś pan 
chciał, żeby on ręce założył i darmozjado- 
wał we dworze?... Boże łaskawy, tegoby 
jeszcze brakło do wszystkiego... Kto jednak 
śmiertelnie grzeszy, gdy ma czas przezna­
czony na pracę dla chlebodawców, a m ar­
nuje go na latanie za spódnicam i? czy nie 
F ranciszek? .. .  Kto oszukuje panną Jadwigę, 
zapierając się, iż nie odwiedza młynarzo­
wej ?... czy nie Franciszek ?... Mówię panu, 
to nikczemnik! Czy to nie wstyd w pięć­
dziesiątym trzecim roku, kiedy już trzeba 
myśleć o grobie, taki mieć poehop do spro- 
sności?... Tak było i za młodu i tak jest 
na starość... czem skorupka nasiąknie, panie 
Nowak, tem cuchnie... Ale dzisiaj nie poda­
ruję! nie! nie! niech co chce będzie !... Dotąd 
wieczorami latał, teraz bezwstydnik, lata 
w dzień biały, stare su ł tan isk o ! Panie No­
wak, jak  mnie pan widzisz, świat cały po­
ruszę, a zniesławię go przed państwem, 
przed proboszczem, bo już nie mogę znieść 
tej Sodomy! Gdzie on tak uwiązł?  przy­
sięgnę, że u młynarki, bo poszedł w tamtą 
stronę.

— A z  kim się tam kłócisz Basiu ? — 
pytał głos z ganku. Chodźcież tu do nas, 
kto żyw w jadalnym  p o ko ju !

Wyraz twarzy Dąbrowskiej nagle się 
zmienił, złagodniał. Pani Barbara  z Nowa­
kiem wyszła na ganek.

Tu pod zielenią pnących się w zwoje 
po słupkach roślin, na obszernej wystawie 
ganku stał, założony książkami i gazetami, 
stół o w a ln y ; przy nim zaś dwa fotele, w któ­
rych siedziało dwoje staruszków, o mlecznych 
włosach, o słodkim wyrazie fizjognomii. Byli 
to państwo Tomaszowie Starzyńscy : on 
z kart układał pasjanse, ona zajętą była 
jakąś robotą na drutach.

— Basia i Nowak, ozwał się Starzyński, 
patrząc na wchodzących. A gdzież się po­
dział Dąbrowski ? pewnie drapnął przed 
admonicją Basi.

— Nie przyszedł jeszcze wcale, odrzekła 
pani Barbara, a wspomnienie zapóźnienia 
się męża znowu ją  rozburzyło. —  Gdyby 
mu kto raz prawdę powiedział...

—  Jak ą  prawdę ! zapytała Starzyńska.
— Co chcesz serce? mówił Starzyński, 

Basia radaby męża z całym światem poró­
żnić, ale gdyby się to stało, czego ona niby 
pragnie, poróżniłaby się ona wtedy nieza­
wodnie z całym światem, przypisując mu 
niesprawiedliwość.

— Cóżeście dzisiaj robili?  pytał zwra­
cając się do Nowaka.

— Nie miałem dziś robotnika do siana, 
więc się koło domu zostało. Pan Dąbrowski 
po wycięciu do dnia szparagów, wyprawił 
je  wraz z czemś tam inspektowem, do miasta 
przez Michała, potem zaś wyszedł na cyranki.

—  A Jadw is ia?  — zapytała babka.
— Panna  Jadwiga, zabrała głos Dą­

browska, również do dnia jeszcze, przygo­
towała wraz ze mną sery i masło, które 
M ichał z jarzynam i zabrał do miasta ; potem 
była w oborze, w kurniku, potem w ispe- 
ktaeh, a tak oglądając wszystko, prowadziła 
za sobą Woźniaka ze swą świekrą, którzy 
się wciąż z sobą wadzą i dziś przyszli zdać 
się na sąd panny Ja d w ig i ; widać kontenci 
byli z sądu, gdyż wracali do chałupy w do­
brej komitywie. Potem panna Jadw iga na­
radzała się z panem Nowakiem, jedząc na 
na prędce śniadanie, a potem, to już poszła 
do ochrony; państwo spali jeszcze w tę porę.

— Biedne dziecko nasze, mówił roz­
rzewniony Starzyński, nie może dospać, ani 
dojeść, z przyczyny tej ciężkiej pracy, w którą 
się zaprzęgła. Niech Bóg błogosławi każdy 
jej krok !

Starzyńska miała oczy przysłonięte zie­
loną umbrelką, wsunęła tedy rękę z chu­
steczką pod ten daszek i o tarła łzę z powieki.

Rzeczywiście zdarzało się nieraz, że 
panna Zapolska nie mogła dospać, śniadanie 
zaś jad ła  zwykle dorywczo, tak jej czas 
pochłaniały obowiązki, które z dobrej woli 
podjęła.

Po nieszczęściu, które druzgoczącym cio­
sem uderzyło w dom Starzyńskich, dziadko­
wie małej wtedy Jadwisi, opuścili wieś, a 
przenieśli się na mieszkanie do W a rsz a w y ; 
tam w niemej boleści, odsunięci od świata, 
praktyką religijną bronili się od rozpaczy.

Co ich wtedy obchodził, jak majątek po 
dzieciach, tak Żerdź, to jedyne ich schro­
nienie na  grzybowe la ta!  To też wilczańskie 
dobra stały się łatwo oliarą zdradliwego 
podstępu, który uknuł Siedlicki; człowiek 
ten  załatwił się w niespełna dwa lata z su­
kcesją małoletniej dziedziczki, a nikt mu 
nie przeszkodził w przeprowadzeniu interesu.

Co innego działo się w Żerdzi : tu rzą­
dził Nowak, syn dawnego plenipotenta S ta­
rzyńskich.
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Po katastrofie wilczańskiej, Dąbrowski 
z żoną przeniósł się zaraz do Żerdzi, a za 
nimi, zgłosiła się także i Kępiaczyna do 
Nowaka. Rządca żerdziński nie odmówił 
przytułku rozbitkom, bo wiedział dobrze o ich 
zasługach, położonych dla dobra rodziny 
Starzyńskich. Nikt wierny zmarłym dziedzi­
com, nie ostał się w Wilczance, uciekali 
wszyscy od Siedlickiego; budził on wstręt 
ogólny, a zarazem przejmował każdego 
strachem.

Nowak był lichym administratorem, lecz 
zato, znał się na rolnictwie, Dąbrowski 
znowu, jako kasjer wilczański, umiał racho­
wać, a stał się od razu wielką pomocą w za­
rządzie.

Pani Barbara niegdyś wychowaniea S ta­
rzyńskich, z przybyciem do wilczańskiego 
dworu, ujęła w swe energiczne dłonie ko­
biece gospodarstwo.

Owóż, ta naprędce zredukowana eze- 
ladka, podtrzymała dwór żerdziński od upad­
ku i za jej s taraniem szło wszystko dawnym 
trybem w ustroju domowym i gospodarczym. 
Były niektóre ciężary w tym ustroju, lecz 
gdy przyszło do ich usunięcia, wierna cze- 
ladka nie miała na to dość odwragi.

I t a k : oranźerja pełna egzotycznych 
krzewów przyczyniała wiele k o sz tu ; cztery 
rasowe, cugowe konie zjadały paszę pra­
cowitym fo rna lsk im ; kosztowne uprzęże, 
karety, landa i t. p. wymagały ciągłego 
czyszczenia i różnych s ta rań , żeby to 
nie zniszczało; wodotrysk w dziedzińcu, 
w ogrodzie miniaturowe sadzawki, z rybka­
mi, nie mało czyniły kłopotu i wydatku, bo 
t rzeba było to wszystko podtrzymać w n a ­
leżytym s tan ie ; połowa zatem dochodów 
z roli, szła na te akcesorja dawnej zamoż­
ności Starzyńskich, prócz tego, szła również 
i praca ludzka. Nowak i Dąbrowscy oszczę­
dzali, jak  mogli, a chociaż topniał grosz na 
bezużyteczne rzeczy, bieda jednak  i ruina 
nie zajrzała jeszcze do żerdzińskiego dworu.

Tymczasem w W arszawie topniał ka­
pitał w rękach Starzyńskich, topniały dawne 
zasoby pieniężne. Starzyńscy zasklepili się 
w swej boleści, która potem przeszła w zu­
pełne oderwanie się od ziemi. Życie ich stało 
się modlitwą, wiążącą przeszłość z teraźniej­
szością, a to rozbujanie ducha działało, niby 
chloroform —  w niem ból usławał, lecz t ra c i ­
ło się świadomość rzeczywistości. W tej m ar­
twocie dla spraw ziemskich, nie dziw, wiele 
przepadało, a w końcu przyszedł ostateczny 
deficyt materjalny. Kosztowne i bez r a ­
chunku utrzymanie w mieście, pochłonęło 
całą go tów kę; nastała teraz zgryzota innego 
rodzaju, przyszło do tego, że trzeba było 
walczyć z brakiem, a państwo Tomaszowie 
nie byli zdolni do żadnej walki, w swym 
smutku...

Zdarzyło się, że w porę tak krytycznego 
położenia Starzyńskich, odwiedził ich pro­
boszcz żerdziński.

— Co państwu ? — zapytał, z tą pou­
fałością życzliwej przyjaźni, która zawsze 
wiązała dwór z probostwem.

Po obiedzie na którem zatrzymano księ­
dza Mierzyńskiego, przeszli wszyscy do sa­
lonu ; prócz gospodarzy domu i gościa, w po­
koju była jeszcze miss Brockhan, bona, 
z Jadwisia.

— "Po czem ksiądz dobrodziej poznał, 
że nam  coś dolega ? — zapytała Starzyńska.

— Jesteście państwo więcej, niż zwykle 
przygnębieni i wyglądacie bardzo mizernie.

— Cóż chcesz księże proboszczu, — 
ozwał się Starzyński, nieszczęście nie sza­



nuje  ni duszy, ni ciała, dusza wyrywa się 
już  do odpoczynku w niebie, ciało stacza 
się do grobu.

Jadwisia zadrżała, wlepiła oczy w pro­
boszcza, jakby z jego wzroku wyczytać pra­
gnęła zaprzeczenie tego, o czem mówił 
dziadek.

Dziecko wcześnie, bo licząc dopiero trzy 
lata, zaznajomiło się z tragicznością śm ie rc i ; 
okropny zgon ojca, następnie konanie matki, 
pozostało z przeszłości niezatarte w jej pa­
mięci ; maleństwo przypatrzyło się śmierci, 
rosło potem w żałobie, rozwijało się w żalu 
dziadków; teraz miała lat ośm, a nie była 
dzieckiem, z pustotą odpowiednią swemu 
wiekowi, dramat wyssał z niej dzieciństwo, 
rozwijając wcześnie myśl i powagę.

—  A to co znowu ? —  odpowiadał ksiądz 
Mierzyński — żyć t r z e b a ! i państwo żyć 
będziecie setne lata. Dusze wasze, dzięko­
wać Bogu, nie g iną w zwątpieniu, a choć 
im tęskno do nieba , wola Najwyższego 
trzyma je  tu, na ziemi, dla wnuczki ; z tą 
wolą należy być w zgodzie ! Ciało jednak 
mdłe jest, ono to pewnie buntuje się... nie­
zawodnie jakaś materjalna przyczyna nie­
pokoi państwa ?

(Ciąg dalszy nastąpi).

T e a t r .
Oporetka Suiivana: K apitan Wilson, w ze­

szłym tygodniu po raz  pierwszy na lwowskiej 
scenie przedstaw iona, należy do tych utworów 
wesołej rnnzy, które, nietylko, źe nie są w e­
sołe, ale i nudne. Szczególniejszego to rodzaju 
angielska wesołość — cały pierw szy ak t, od­
bywa się w obec szafotu, na którym  mają łeb 
uciąć kapitanow i W ilsonowi, a pomimo, że ten 
„dał nogę". w yrażając się językiem  operetko­
wym i odegrał sobie Don Cezara —  pomimo 
to, powtarzam y, drugi a k t dzieje się na tem 
samem podwórzu więżiennem ponurem, zkąd 
ludzi w yselają na łono A braham a. Oczywiście, 
kap itan  W ilson ocalał — no, i potem był 
bardzo szczęśliwy —  miał żonę, prawdopodo 
bnie i dzieci —  jednak, pomimo wszelkich cnót 
obywatelskich i rycerskich zalet, faktem  jest, 
że K apitan W ilson  nie podobał się lwowskiej 
publiczności.. L ibretto  może nawet je s t  tro ­
szkę mądrzejsze, jak  w innych operetkach, 
zw łaszcza, że rzecz się dzieje w X V I. wieku, 
więc można sobie pozwolić — ale niezmiernie 
posiada małą dozę frazesowego i sytuacyjnego 
dowcipu, a m uzyka spokojna, bez błyskotliwych 
efektów i nisko pisana, w ytw arza szare, smu 
tne, bez słońca — jesienne tło operetki... W ięc 
najw iększą zaletą Kapitana  TWilsona je s t to, 
że składa się tylko z dwóch aktów i, że wcze­
śnie się kończy. O peretka ta  ma jeszcze jedną 
charak terystyczną cechę: nie ma w niej roli, 
któraby daw ała pole do wielkiego popisn, nie 
wyjmując samego kapitana —  wszyscy mają 
tego i owego po trosze i wszyscy mają za 
mało...

S iły , operetki nasze j, nie ma co mówić, 
są, w ogóle, wyborne i nie jedna w ielka scena 
pozazdrościć ich może — stosunkowo, i mając 
na uwadze różne okoliczności, przew yższają jnź 
one dziś siły dram atu i koinedji na lwowskiej 
scenie —  więc, oczywiście, K apitana Wilsona 
odegrano z werwą, wyzyskano z kompozycji 
i lib re tta  wszystko, eo tylko był> do w yzy­
skania — złożyli się na to dobrym śpiewem 
i dobrą g rą  panie: R adw an , Kasprowicz
i Skalska, oraz panowie: Olszewski, Skalski, 
Myszkowski, G asiński, Senowskf i inui. Clióry, 
jak  zwykle trzym ały się dzielnie — niektóre 
panie z chóru w yglądały ślicznie i efektownie 
że aż. . lo rnetk i się pociły. Reżyserja jest 
staranna.

Ojcem, co prawda, nie bardzo szczęśliwym 
przeróżnego autoram entu monologistów, je s t nie­
zawodnie, p. Gustaw F iszer. Mówimy, nie bar- |

dzo szczęliwym, bo gdy F iszer posiada nie­
zw ykły ta len t ak torsk i i w ykształcenie lite ­
rackie, więc kreacje jego posiadają pyszny 
rysunek artystyczny  i głębszą pomysłowość 
w g rze —  naśladowcy F iszera  robią wrażenie 
kancelistów grających, lnb deklamujących po 
partykularzow ych salonach, zabawach i am a­
torskich przedstawieniach...

Pan A rtu r  A leksander Zaw adzki, jak  
afisz powiada „a rty s ta  z W arszaw y", w p rze ­
szłym tygodniu w ystąpił w sali lwowskiego 
kasyna m ieszczańskiego z monologami. Rzecz 
biorąc bezstronnie, nie można odmówić pe­
wnego ta len tu  panu Zawadzkiem u, zw łaszcza 
w kreacjach charakterystycznych, w których 
chrapowaty głos nie przeszkadza, ja k  n. p. 
Pan radca w Rypinie deklamuje —  ale, o sta ­
tecznie, tego rodzajn wieczorki, chyba nie dla 
Lwowa... Na prowincji, gdzie ludzie pozba­
wieni są wszelkiego rodzaju widowisk, podobne 
przedstawienia hnmorystyezne, deklamacyjne, 
czy jak ie  tam, mają pewne widoki powodze­
nia —  ale we Lwowie, bez sławy i talentu 
F iszera, czeka ich to, co się stało  z przedsta­
wieniem pana A rtu ra  Zawadzkiego, to jest, że 
były na niem pustki pomimo gry  i śpiewu 
amatorów i „kierow nictw a" p M arka.
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D alsze występy p. Bolesława Ładnow- 
sk ie g o , a prawdopodobnie, gdy to piszemy, 
już zakończone, ściągały do teatru  liczną pu ­
bliczność. Oprócz sz tuk , w których oddawna 
p. Ładnowski g rał i zjednał sobie powszechne 
u zn a n ie , nietylko szerokiej publiczności, ale 
i k ry tyk i, która, ja k  wiadomo, u nas nie je s t, 
bynajmniej, pobłażliwa, występował p. Ładnow­
ski w Chamillacu  (ty tu łow a rola) i w M a ł­
żeństwie A pfel (s ta ry  A pfel), w których to 
sztukach na naszej scenie przedtem  nie wy­
stępował. W  odtworzeniu tych postaci, szcze­
gólniej też w Małżeństwie Apfel, ta len t pana 
Ładnowskiego w tym dram atyczno - charak te 
rystyeznym  k ie rn n k u , okazał najpiękniejsze 
strony  swoje (Jhamillaea g ra ł p. Ładnowski 
prześlicznie. Pan Zawadzki nowo grający rolę 
m alarza, był za sztyw ny. P an  Szubert dobrze 
g ra ł je n e ra ła ; panna Szymańska trzepała po 
pensjonarsku. R eszta ról w dawnej obsadzie.

Pewne role, z powodu występów p. Ł a­
dnowskiego nowerni silami obsadzone, jak  np. 
p. Piasecki (radca w Przed ślubem), p Szo- 
b ert (profesor w Przed ślubem), a naw et i 
p. F renkel w „R ew izorze," jako horodniczy, że 
inne pomniejsze role pominiemy, nie zdawały 
nam się właściwie użyte.

Most przez morze.
Nie chciałoby się wcale wierzyć, o jakich 

to rzeczach m arzą ludzie. Od kiikn la t  myślą 
ciągle o kolei pomiędzy San Francisco, Japon ją, 
Chinami i Petersburgiem . W arszawą, P ozna­
niem i t. d. przez A laskę i Kam czatkę. — 
Obecnie poczynają mówić o budowaniu inostu 
przez cieśninę B ehringa t. j. z terrytorjum  
A laska do Syberji. Jeden z tych panów, k tórzy 
się bndową takiego mostu zajmują, zaciągnął 
pod tym względem wiadomości od słynnego 
eksploatora A laski, Jo h n ’a Muir. Ten odpo­
wiedział mu tak  :

„W ierzę, że plan ten kiedyś zostanie 
uskutecznionym. Senatora S tanford a „pas s ta ­
lowy naokoło ziemi" via cieśnina B ehringa, nie 
je s t m rzonką i może łatw o zostać wykonanym. 
Czemuż nie możnaby bndować mostu nad cie­
śniną B ehring’a ?  Na najwęższem miejscu je st 
tylko 60 mil angielskich szeroką, a na tej 
p rzestrzeu i znajdują się trzy  wyspy. Most więc 
składałby się ze czterech sekcyj. Oprócz tego 
je s t tam woda bardzo m iałką ; miejscami je s t 
zaledwie 20 stóp głęboką Tw ierdzą naw et, że 
człowiek, któryby był dość silnym, aby uniósł 
jednę z naszych kalifornijskich sosien, mógłby 
takową na każdem miejscu w cieśninie Beh- 
ringa umieścić, a 100 stóp tego drzewa s te r ­
czałoby jeszcze po nad wodą. W idać więc, Że 
wybudowanie mostu byłoby rzeczą łatw ą.

Jedynem  niebezpieczeństwem byłyby p ły­
wające góry lodowate, lecz i tej przeszkodzie 
możnaby zapobiedz przez wybudowanie mostów 
dających się otwierać w czasie potrzeby lub

któreby same się o tw ierały , gdyby nastąpiło  
parcie. W ten sposób możnaby mieć konkuren­
cją kolejową i inną z A zją  i Europą. Jestem  
przekonany, że przedsięwzięcie zostanie nskn- 
tecznionem, jeżeli ludzie się przekonają, że 
opłaci im się most bndować".

W yjąw szy tw ierdzenia o mostacli się 
otw ierających (bo góry lodowate nie będą sobie 
szukały tych miejsc, gdzieby się mosty otw ie­
ra ły ) , odpowiedź paua Muir je s t bardzo roz­
sądną. „Most zostanie zbudowanym, skoro In­
dzie się przekonają, że im się opłaci tak 
nczynić". Ma rację. Lecz, kiedy nadejdzie ten 
czas?  Może być, że ludność A m eryki tak 
się pomnoży, że w stosunkowo um iarkowanych 
pasach nad wschodniem i zachodniem w ybrze­
żem północnego morza spokojnego, osiedli się 
dostateczna liczba mieszkańców, aby kolej 
nadbrzeżna po obydwóch stronach i dobra ko­
munikacja przez cieśninę B ehringa, była nie 
tylko pożądaną, leez nawet konieczną. Gzy zaś 
most, lub też tunel byłby dogodniejszym, je s t 
spraw ą specjalnych inżynierów  i techników.

Pożyteczne wiadomości
W  z ie m i W yom ing  w S tanach  Zjednoczo­

nych Ameryki północnej, znajduje się najw iększa 
w kwiecie s tadn ina .  Należy do spółki kapitalistów 
z Brooklynu (Nowy York), P i t t i b u r g a  i miejscowych, 
którzy za sumę 1.200.000 dolarów zakupili obszar 
120.000 akrów, co równa się 7 milom kwadratowym 
(angielskim). P rze s t rzeń  tę ogradza drut  kolczasty 
z p rzedzia łam i pośrodku, mający 200 mii angie lsk. 
długości.  Znajduje  się na niej 8 wielkich stawów 
zajm ujących  około 10.000 akrów-, połączonych m ię ­
dzy sobą, oraz okolieznemi rzekami i jez iorami sie­
cią kanałów, m ających 9 mil długości.  Oprócz 
pastwisk na tura lnych,  2000 akrów przeznaczono pod 
uprawę roślin pastew nych i zbożowych na zimo­
wisko. S tadnina  liczy obecnie 5000 sztuk, a 05 osób 
zajmuje się nadzorem tego zakładu.

A lk o h o l  ma własność ożywiania ryb, które 
pozostawały nawet dość długo bez wody. Dwa k a r ­
pie rzeczne zamknięte  w pudełku przez cztery go­
dziny, zdawały się zupełnie uśnięte,  mimo pono­
wnego wpuszczenia do wody, ożyły jednak ,  gdy im 
wlano do pyszczków po kilka kropel mocnej okowity. 
Zas ługu je  na uwagę szczegół, iż doświadczenia  
czynione na innych rodzajach ryb, nie m iały  po­
dobnych skutków. Na łososie alkohol,  n. p. wcale 
nie działa.  Podług  badań francuskich hodowców ryb. 
najwrażliwsze na dzia łanie  alkoholu są karpie.

W ó l żyje najwięcej 30 lat ,  koń i osioł 20, 
pies ledwo 20, kot, ani 15, kozy i owce 15, króliki 
najwięcej 10, n ierogacizna  do 20 lat .

O d p ow ied zi od R ed a k cji i A d m in istra c ji.
P. Tad . G ran. w K ołom yi. Humoreskę o trzy­

maliśmy — przeczy tam y i, jeś l i  się nada. zamieścimy 
w „Iskrze".

W bny K sią d z Kroll w M endon ( A m eryka). 
Cztery dolary, jako dalszą  p renumeratę  na „Gońca" 
i „ Iskrę" otrzymaliśmy

W bny K siądz P iotr L itw ora  w Bremond  
(A m eryka). Dwa dolary, jako dalszą  prenum erat  
za „Gońca" i „ Iskrę" ,  o trzymaliśmy — co do „Klej­
notów" odpowiemy lis townie.

P. X . Y . Z . „gorącemu m iłośnikow i sceny" we 
Lwowie. Bezstronność nie wyklucza surowości — 
w osobiste,  jednak ,  sprawy, szczególniej też tego 
rodzaju ,  jak  ta, eo w sądzie pokutuje, nie uważamy 
za stosowne z wielu bardzo powodów, wdawać się.

P .  Delaralle w Grybowie. N a  rachunek  nale- 
żytości za ogłoszenia, otrzymaliśmy przekazem po­
cztowym 5 z łr .

W bny ks. Dom. w C incinati [Am eryka). Dwa 
dolary, jako półroczną p renum era tę  o trzym aliśm y. 
N um er „ G o ń ca"  i „Iskry"  wysłane.  Co do inuyeii 
kwestyj odpowiemy listownie.

P. S. w Leżajsku . Jeże l i  panu brakuje jakich 
numerów możemy przysłać  bez żadnej dopłaty .  Co 
do Paflagonji  i t. p., radzim y zawiązać ścisłe sto­
sunki, a nawet przenieść  się; tain może wychodzą 
p ism a bez... p łacen ia  p renum eraty ,  choć je  się za­
mawia...



N a d e s ł a n e .
Z nana oddawna Łaźnia parowa Ducheń- 

skiego we Lwowie, na Chorążczyźuie, zupełnie 
odnowiona i przerestaurow ana, została oddaną 
do użytku publicznego. Zaprowadzono w niej 
rozm aite ulepszenia i wygody. J e s t  to, rz e ­
czywiście, łaźn ia  parowa z wzorową czystością 
urządzona. Czystość i porządek przestrzegane 
są na każdym kroku, a od czasu, gdy pan in ­
żynier Paneńko z ram ienia M agistratu  zarządza 
tą  łaźn ią , bezustannie zaprowadzane są ule­
pszenia i na każdym kroku widać sumienność 
i troskliw ość o zdrowie i wygody gości.

4819 6—8.

S k ład  p a p ieru  i wszelkich potrzeb 
do pisania, rysow ania, malowania i robienia 
kwiatów  został otworzony świeżo przez pana 
W ładysław a Zborowicza we Lwowie, przy  
ulicy Sobieskiego l. 2. Pan Zborowicz pracował 
,28 la t w znanym sklepie p. Kozłowskiego, — 
je s t więc fachowym knpcem w calem znaczeniu 
tego pojęcia. Nowo otworzony sklep, o którym  
znajduje się ogłoszenie pomiędzy inseratam i, 
zaopatrzony je st obfii-ie we w szystko, co w za ­
kres takiego handlu wchodzi. Ceny um iarko­
wane. R zetelne i akura tne prowadzenie całego 
interesu, nważa sobie pan Zborowicz za naj- 
pierwszy obowiązek, polecając się Szanownej 
Publiczności. 4842 4—2.

Na ulicy Batorego, naprzeciw gimnazjum 
znajduje się cukiernia pana Kalinowskiego.
Zw raca się na nią uwagę szanownej publiczno­
ści, gdyż je s t to zakład pod każdym względem 
zasługujący na pochwałę. W  cukierni pana 
Kalinowskiego zawsze są świeże i doskonałe 
c iasta, wyborne cukry i lody, kawa, czekolada, 
doskonały koniak i wszelkiego rodzaju wódki, 
lik iery  i inne napoje. W szystko zdrowe, tanie, 
pożywne i smaczne, a przytem  czystość w p rzy ­
rządzeniu wzorowa — jednem słowem cukiernia 
p. Kalinowskiego wyrabia w sposób nie pozo­
staw iający nic do życzenia wszystko, co tylko 
w zakres cukierniczego przedsiębiorstwa wchodzi.

(4777 6 - 3 ) .

W Jarosławiu wybudował p. Laurenz 
Karlseder arch itek t, bardzo piękny budynek 
dla oficerów, w którym  się mieści 60 ładnych, 
widnych i suchych pokoi. W  ogóle p. Laurenz  
Karlseder, jako arch itek t w swoim fachu je s t 
wysoko uzdolniony i z drobiazgową sum ienno­
ścią i akaratnością dopełnia wszelkich zobo­
wiązań. 4868 10—1.

W e Lwowie przy ulicy Krzywej 1. 10, 
znajduje się pracownia tapicerska p. Tytusa 
Turkowskiego, który  wykonaniem robót tapi- 
cerskich i dekoracyjnych w nowo wybudowa­
nym, wspaniałym „kurhauzie“ w K rynicy, za­
robił sobie uczciwie na rozgłos i uznanie władzy, 
k tóra mu tę  robotę powierzyła, gdyż dokonał 
je  nietylko najsumienniej i najstaranniej, ale 
z wielkim gustem i z w szechstronną znajomo­
ścią swego fachu. Goście zwiedzający „kur- 
h au z“ w K rynicy, zachwycali się robotami 
p. Tytusa Turkowskiego, który, is to tn ie , je s t 
prawdziwym mistrzem  tapicerskim . D la  szer­
szej tedy publiczności pożyteczua będzie w ia­
domość, że pan T ytus Turkow ski posiada na 
składzie gotowe meble i inne przybory t.api- 
cerskie, a przytem przyjmuje wszelkiego ro ­
dzaju zamówienia i wszystko uskutecznia aku- 
ratn ie , rzetelnie i po cenach jak  najum iar- 
kowańszych. Pan Turkow ski powrócił z P aryża 
i pod względem gustu, nowych ulepszeń i za­
stosowań zbogacił swoją pracownię i magazyn.

4857 3 - 2 .

Brow ar pod firmą B eck  i T riclitel,
w  Ś n ia ty n ie  w yrabia d o s k o n a ł e  p i w o ,  
k tó re  sobie zjednało ogólne pochwały, jako, 
isto tn ie, piwo, z d r o w e  i smaczne.

4825 6 - 3 .

P iw o  z brow aru w Z a leszczy ­
kach , k tórego  dyrektorem  je s t  p. 
E dw ard F ran z , odznacza się smakiem 
i pożywnością — zyskało ono sobie niepo­
dzielne pochwały w całej okolicy. 4835 6—3.

P. P. Eissler budowniczy i techniczny 
jego kierownik Kocwerlik, inżynier w Jaro­
sławiu, wybudowali w tern mieście okazały 
gmach dla kasyna oficerskiego. Budynek ten 
pod względem architektonicznym , je s t  ozdobą 
m iasta, a mógłby być ta k ą  samą ozdobą w uaj- 
większych m iastach —  przytem  odznacza się 
sumiennem wykończeniem, doskonałym ro zk ła­
dem ii wszelkiemi zaletam i hygienicznem i, 
P . P . E issler i K ocw erlik wszystkie roooty 
bndownicze wykonywają z najw iększą sumien­
nością i biegłością swego fachu, a w szelkie 
zobowiązania, wypełniają z wzorową ścisłością 
i niczego nie zaniedbują, aby pow ierzający im 
robotę planów i budowę, byli ze wszystkiego 
zadowoleni. (-4873—8—1)

Piwo z browaru Wenzla w  Prze­
worsku, odznacza się wybornym smakiem 
i wszelkiemi zaletam i zdrowego i doskonałego 
piwa —  dlatego poleca się nietylko m ieszkań­
com bliskiej, ale i dalszych okolic. W szelkie 
zamówienia uskuteczniają się natychm iast.

4867 6—1.

W C zerniow cacli zn a jd u je  s ię  
p iek a rn ia  p. H erm ana Mathiasa.,
z k tórej pochodzące pieczywo uzyskało sobie 
powszechne pochwały i uznanie w całem mieście. 
Rzeczywiście, pan M athias z całą rzetelnością 
i skrupulatnością prowadzi swoje przedsiębior­
stwo, a wzorowej czystości w piekarni p rze­
strzega na każdym kroku. Mąki używ a czystej 
i nie dopuszcza żadnych przymieszek —  to 
też pieczywo z piekarni p. M athiasa pochodzące 
je s t zdrowe, smaczne i pożywne. Gdy do tego 
dodamy, że p. M athias je s t zaęnym obywate­
lem, to nic dziwnego, iż posiada ogólny szacu­
nek współobywateli, a jako zawodowy przed­
siębiorca, staw iany je s t za wzór drugim, pod 
względem rzetelności i znajomości swego fachu.

4833 8 - 3 .

Dr. P. Kucharski
lek a rz  szp ita la  ś\v. Z o fji

ordynuje od 3 — 5.
Chorążczi/zna 5., róg Akademickiej.

(4873-6-1).

Nowo otw orzony

M A G A Z Y N
pod firm ą

I
w e L w ow ie

przy placu M arjackim l. 8.
poleca (4875-12-1). 

po najprzystępniejszych 
cenach

z p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k

s k ł a d  p ł ó c i e n ,
stołowej  b i e l i zny ,

bielizny męskiej,
bielizny wełnianej (pruf, Dra Jaegera),

krawatek i kołnierzyków,
p o ń c z o c h  i s z k a r p e t e k .  

K om isow y sk ład  
K o łd er  i  m ateraców .

O k u l i s t a

Dr. B. G e sa n g
były elew-asystenf i operator na  kl inice 
okulis tycznej prof. Fuehsa  w W iedniu ,  
mieszka przy ul. Trzeciego Maja  ( H i t ­

lerowskiej) i. 7 i ordynuje od 10 — 12 
i od 3 — 5. (4874-4-1).

Dr. Eustachy Borecki
o tw orzy ł (4872-0-1).

kancelaiję adwokacką
w e L w o w ie  

ulica Kopernika l iczba 32.

!!B ardzo w ażne!!

Pierwszy wielki i specjalny zakład

czyszGZBiiia i odnawiania
ubiorów męskich

Z j g i i t a  l im ń m
we Lwowie 

p lac  B e rn a rd y ń s k i I. 10.
W szelkiego rodzaju suknie, jakoto 

g a rn itu ry  ciemne, jasne, kamizelki p i ­
kowe, zarzutk i ,  pa le ta  zimowe, g a rd e ­
robę damską w e łn ianą  czyszczę, piorę 
z na jtrudniejszych p lam bez uszkodze- 
n ia  i u t ra ty  koloru.

Również przyjm uje  wszelkie  zamó­
wienia na su k n ie  n o w e ,  które 
wykonuję bardzo gustow nie ,  jakotoż 
wszelkie  p rzerab ian ia ,  nicowania i na ­
prawy tychże.

Z ygm unt S tru szk iew icz
krawiec ,

plac B ernardyńsk i  l iczba 10 dół, front 
naprzeciw  ulicy Piekarskie j .

4847 4 - 3

Skład drzewa
budulcowego

u
poleca swój sk ład  obficie zaopatrzony 
w drzewo zdrowe i trwałe .  — Ceny 

umiarkowane. (4870-4-1)

Pięknie się  n a p a la ją c ą  i a ro m aty czn ą

Kawe karakas
C

pół kilo 88 centów
poleca

Albert Szkowron
(4812-10-4) przedtem

F. W. K r ó l i k o w s k i
we Lwowie plac M arjacki 1. 7,

Pracownia stolarska 
i rzeźbiarska

w K ańczudze.
Poleca gustow ne  i t rwałe roboty s to ­
larskie . — Przyjmuje  wszelkie roboty,  
w zakres  stolarstwa i rzeźbiarstwa wcho­

dzące. — Ceny umiarkowane.
(4864-4-1).

poleca swoją

pracownię oliwią
m ę z k i e g o ,  (4865-4-1). 

damskiego, oraz dziecinnego
z najlepszych m aterja łów  i po n a jn iż ­

szych cenach.
L w ó w , ul. Ł y c za k o w sk a  l. 45.

Hotel Warszawski
Salomona Armhausa

w  Jarosławiu,
urządzony z wszelkiemi wygodami,  p o ­
leca się podróżującej P T .  Publiczności.

(Jeny umiarkowane.
(4869 3-1).

Emila Kuźniekiego
Fabryka

w y r o l ó w  a s t a l t o w y c l
w  Oświęcimie

tv Galicji, D w orzec  kolejowy.
T e k tu ry  do o k r y w a n ia  dachów , 
S m o ła  z w ęg li k a m ie n n y c h , p o ­
kost dachow y, cem ent d rze w n y  

i  p o k re w n e  w y tw o ry .
Podejmuje  się przeprowadzać  kom ­

pletne  pokrycia  dachów, asfaltowanie ,  
osuszanie wilgotnych murów i podłóg, 
jako też wszystkie do tego należące ro ­
bot}'. (4866-3-1).

Dr. MEISELS
w  J a ro s ła w iu

ordynuje we wszelkiego rodzaju 
chorobach i je s t każdej chwili na 
usługi cierpiących. Biednym udziela 

porady bezpłatnie.
(4871-3-1).

Odszczególnioną medalem r z ą d o ­
wym na W y s t a w i e  k r a j o w e j  

w K rakow ie  w r. 1887

KROWIANKĘ
pewną i czystą  poleconą przez Kom. 
przem. Tow. lek. krak. rozsyła konces. 
Z a k ła d  K r o  w ia n k o w y  w L i­
sk u  po ceuie 6 0  ct. za fiole szk lanną  
lub kauczukową, wystarcza jącą  do za ­

szczepienia 3 dzieci.

Składy w a p te k a c h :  K. W iszn iew ­
skiego i L. Rosnera  w Krakowie ; — J  
Beiscra  i Sklepińskieho we Lwowie i 
Lepiankiewieza w Przemyślu .  — W ię ­
ksze obstał un k i znacznie taniej uprasza  

sio kilka dni naprzód zamówić.

J ó z e f  F r e y s i n g e r ,
lekarz miejski. W Lisku. 

4 7 8 7 - 4  st.
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Fabryka Machin 
i Odlewnia żelaza

Edm. S ch m eja
Biała przy Bielsku

(Galicja)

premiowana  na wszystkich wystawach 
światowych i krajowych. F a b ry k a  ta po­
siada najwięcej dyplomów honorowych, 
odznaczeń i medali w całej Austr j i .

Spec ja lność :
M achiny rozdrabniające podług 

w łasnych  patentów .

Młynek „Excelsior“
patentowany we wszystkich przem y­

słowych państwach 
E u r o p y ,  A m e r y k i  i A u stra l i i .

Un!wersalna machina 

do śrótowania i rozdrabniania
dla  celów gospodarczych i p rzem ysło­
wych, jako  to :  do śrótowania i mielenia 
wszelkich produktów paszy, jako  t tż  
do wyłuskiwania  nasion koniezowych, 
do r o z d ra b n ia n i^  wszelkich materja łow 
przychodzących w młynach, fabrykach  
skór i g a rb a rn ia c h . fabrykach surogatów 
cykorji, fabrykach cukru, browarach 
i g o rz e ln ia c h , fabrykach spo d iu in , 
w młynach do m ie len ia  k o ś c i , soli 
i drzewa kolorowego, fabrykach kro­
chmalu, fabrykach chemicznych, farbiar- 
n iaeh i fabrykach farb, pap ie rn iach ,  
fabrykach  prochu, fabrykach nawozów, 
w handlach towarów korzeunyoh i ko­
lonialnych, aptekaeli,  ehodowców koni 

i t. d. i t. d 4861 20— 1

W y ł  ą c z n y  w y r ó b

EDM. SCHMEJA, Biała,
wynalazca i posiadacz patentu.

H. N I E M E T Z
m echanik

K rak ów  Sukiennice 
L w ów  ulica Sykstuska liczba 24  

Poleca  Szau. Publiczności

skład najpoprawniejszych

Maszyn do szycia 
bicykli i weloeypcdów dziecinnych.

P rzy jm u je  w szelkie  n a p ra w y .
Cenniki bezpłatnie.

4762 1 0 - 8

Robert Schneider
F a b r y k a

maszyn i gisernia
Specjalny  w yrób

przędzalni i maszyn 
apreturowych

B iała  p rz y  B ie lsku .
Zaszczycona medalem na W ystaw ie  
krajowej w Krakowie, Bielsku, Graeu, 

W iedniu  i Górlitz.

W yró b  d o sk o n a ły  i  z  ca łą  śc i­
s ło śc ią  tech n iczn ą  w y k o n y w a n y .
Cenniki poseła.ją się na każde żądanie, 
jak również wszelkie  wyjaśnienia.  Ceny
0 ile możności niskie.  14863-8-1).

Z m i a n a  l o k a l u .
Z nany  zaszczytnie od lat 3 0  magazyn
1 pracownia w yrobów  jub ilersk ich  złotych 
i srebrnych, oraz sk ła d  chińskiego s re b ra ,

pod firmą :

KAliOL YOLKER i SYN
został  przeniesionym 

z R ynku  na plac Marjacki do hotelu 
francuskiego.

4769 10—8

I
K R A K Ó W .

F a b r y k a  p a r o w a
Cykorji, Surogatów kawy 

i kawy ligowej
w  R a k o w ic a ch  pod K rak ow em

W yrabia  z produktu surowego w ła ­
snej p lan tacj i  wszelkie  gatunki  Cykorji 
i sztucznej Kawy, odznaczające się bo­
gactwem części pożywnych, tudzież do­
skonałym smakiem i zapachem.

F ab ry k a  po leca  p rzed ew szy stk iem :

Surogat Kawy w pudełkach (szu­
fladkach).

Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozma­

ili ta.
Cykorję krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową.
Kawę krakowską w skrzyneczkach 

wyborową. 4788-st. 6
Zalecając  wyroby mojej fabryki, 

przewyższające  zaletami wszelkie tego 
rodzaju produkta  zag ra n ic z n e ,  żywię 
n iep łonną  n ad z ie ję ,  że Pan ie  Gospo­
dynie nasze, które otaczają zawsze i 
wszędzie swein życzliwem poparciem 
p rzem ysł  krajowy, zechcą i tu być po- 
moenemi w popieraniu i rozpowsze­
chnianiu wytworów moich.

Do nabycia we wszystkich handlach.

!E i®

H i p o l i t  r o g o w s k i
w Tarnopolu

krajowy w arsztat mechaniczny w raz z le ja rn ią  m etalu  dla 
maszyn i narzędzi rolniczych.

Urządzony podług teraźniejszych wymogów, zaopatrzony we wszelkie po­
mocnicze maszyuy i pędzony siłą. konną. Przyjmuje  wszelkie reperacje  
m a szy n  i narzędzi rolniczych, gorzelń, m łynów  i ta r ­
taków, które w yk o n u je  na jd o k ład n iej i  szyb ko  po 

m ożliw ie na jn iższych  cenach.
Równocześnie dziękuje mym Szau. P. T.  odbiorcom za dotychcza­

sowe względy i zaufanie  i polecam s i ę , ja k  najuniżeniej na  przyszłość 
prosząc o łaskawe w cze sn e zgłoszenia. 4822 3 - 4

m

lt
we Lwowie ul. Sobieskiego 1. 2

przyjmuje zamówienia na

B i l e t y  w i z y t o w e
litografow ane i d rukow ane

wszelkiego rodza ju  oprawy obrazów  
i ksią iek .

Wszelkie  zamówienia uskutecznia  jak  
najrychle j.

Poleca swój skład  papierń
i wszelkich potrzeb do pisania, r y so ­
w a n ia  i malowania. Sktad obrazów  
i ram, przyborów do robienia kwiatów, 
wody kolońskiej,  perfum i mydła, ks ią ­
żek do rachunków 4840 ,10—2

Dr. Niemczyński
adwokat krajowy

otworzył kancelarię  w  P r z e m y ś l u  i 
za ła tw ia  wszelkie tego rodzaju in teresa  

4747 4—2.

Beny Igel
skład papieru, przyborów  do p isa ­

nia i w y d a w n ic tw o  druków

Lwów Ormiańska 1. 3.
(na miejscu firmy R. Bodek)

poleca obfity zapas wszelkich przyborów 
do p isan ia  i rysowania, j a k :  pióra do 
rysow ania ,  Ii uje wszelkiego ro d za ju ,  
notatki,  rad.i rki,  farby Anreilera.  torby 
szkolne, gąbki  do tabliczek, nożyczki 
do papieru, seyzoryki, ochraniacze do 
ołówków, puszki na pieczątki,  bloki, 
p rasy do kopjowania, wałki do w ysu­
szania  a tram entu ,  miseczki do rozpusz­
czania  farb, wiszery, kółeczka do tablic 
i plakatów, kasetki z pap ierem  i ko­
pertami,  pluskiewki (spaunagle), che- 
mikalja  i p rep a ra ty  do pras  litograficz­
nych, p iasek złoty i kolorowy, podstawki 
na pióra, druki pocztowe, książki ku ­
pieckie, ramy na fotografje, piórniki, 
rączki do trzym an ia  papieru ,  cyrkle 
i grafiony, ołówki mechaniczne, pióra 
do pisania Kuhna  i Sucneckena;  po ce ­
nach umiarkowanych.

Szczegółowe cenniki wysełam na 
żąpanie  g ra t is  i franko. 4848 4—2

Pracownia i skład1

we Lw ow ie, p rzy  p lacu  Halickim  L. 13.

N in ie j s z e i i i  m a m  z a s z c z y t  z a ­
w i a d o m i ć  S z a n o w n ą  P. T. P u ­
b l i c z n o ś ć .  iż  na s e z o n  .je s ien n y  
i z i m o w y  z a o p a t r z y ł e m  m a g a ­
z y n  mo.j w doborowe sukna i materje 
wełniane, w zakres sukien męskich 
wchodzące, nadm ien ia jąc ,  iż Szanowni 
P.  T  odbiorcy mogą tak garn itu ry ,  
jakoteź pojedyńeze suknie po takich 
eenneh o trzymać, jak  w każdym izrae- 
lickim sklepie, a nadto fason zawsze 
najmodniejszy, zaś w konanie sukien 
n iezawodnie sumienniejsze.

Dziękując Szanownej P. T .  Publi­
czności za względy, k tóryfh  przez lat 
10 is tn ienia  firmy mojej doznawałem, 
tuszę sobie, że mię i nadal takowym 
łaskaw ie  zaszczycać raczy.

(4846-4-3). Z uszanowauiein

Paw eł Piątkowski,
Plac  Halicki  1. 13.

Ogłoszenie.
Fabrykę szkła w Krościenku

koło C hyrow a, dawniej prowadzoną pod 
firmą o jca  K arola G reinera, objął s y n  
F r tire i ii er — wyra  o i a szkło ró ­
żne, w najlepszym ga tunku i sprzedaje  
po na jum iarkowańszyeh cenach.

F i rm a  ta  istnieje już od la t 4 0 , 
rzeteln ie  jes t  prowadzona — uprasza  
się o zamówienie, które ja k  na jsum ien­
niej wykonane będą. (4632 st.-9).

Pierwszy specjalny

SKŁAD PAPIERD
i  artyk u łó w  p iśm iennych , ry su n ­

k o w y c h  i ga lan teryjn ych  oraz 
przedm iotów  religijnych.

Kazimierza Bauma
w Rzeszowie.

Przy jm u je :  o brazy i fotografie.
do oprawy, snład komisowy hekto-  
grafów, t a t k i  na papierosy z bi­

bułki prawdziwej francuskiej.  
W szelkie m aterja ty  szkolne.

Pracownia biletów wizytowych.
(4768-24-7).

R estau racja
w Hotelu Drezdeńskim

w K r a k o w i e
Stanisława Majewskiego

należy do n ajlep szych  i n a j­
zdro w szych  restauraeyj ,  a przytem 
ceny są um iarkow ane, doskonała  
usługa, czystośo wzorowa i bardzo ładny  
lokal. 4815 8—3.

J. P. Klein
maszyn i gisernia

Biała przy Bielsku.
W y rab ia  wszelkiego rodzaju maszyny 
w zakres, wielkich fabryk wchodzące. 
Roboty wykonywane są z wzorową aku- 
ratnością. W szystk ie  wynalazki i po­
stępy w mechaniee i technice zastoso­
wane są  przy  wyrobach maszyn i ich 
konstrukcji  w tej fabryce. — W szelkie  
zamówienia uskutecznia  się n a js ta r a n ­

niej i szybko. "

Daje się maszyny także na raty.
Roboty wykonywują  się pod kieruukiem 
wykwalifikowanych majstrów i tech n i­
ków. W szelkich  objaśnień, oraz cenni­
ków udziela  fabryka na jchętn ie j  i na  

każde żądanie. (4862-10-1). 
Geny umiarkowane.

R om an R i lb o rb a c h
przedsiębiorca w Krakowie.
Po d e jm u je  się pokrycia  dachów ł u p ­
kiem angielskim, francuskim i szlą- 
zkim, papą, czyli tek turą  ogniotrwałą,  
jakoteź dachówką po cenach naju- 

miarkowańszyoh 
(4256-s t)

Galicyjski Bank kredytowy
wydaje od 10. listopada 1882 roku począw szy:

4°|0 A s y g n a t y  k a s o w e
z 30-dniowem wypowiedzeniem.

5°|0 Asygnaty  kasowe
z 90-dniowem wypowiedzeniem.

Dyrekcja.
(P rzedruk  nie będzie opłacony).

(4352-st.)
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